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NAGRODY I NOMINACJE m.in.:
· 2005 - Festiwal Polskich Filmów Fabularnych (Gdynia) - Krystyna Janda - nagroda za pierwszoplanową rolę kobiecą 

· 2005 - Festiwal Polskich Filmów Fabularnych (Gdynia) - Andrzej Barański - nagroda Prezesa Zarządu Telewizji Polskiej 

· 2005 - Festiwal Polskich Filmów Fabularnych (Gdynia) - Andrzej Barański - nagroda dziennikarzy 

· 2006 - Ogólnopolski Festiwal Sztuki Filmowej „Prowincjonalia" (Września) - Andrzej Barański - Nagroda Specjalna
· 2006 - Nagroda TVP Kultura w kategorii: film za rok 2005 - Andrzej Barański 

· 2006 - Karlovy Vary (MFF) - Andrzej Hudziak - nagroda aktorska 

· 2006 - Łagów (LLF) nagroda im. Juliusza Burskiego - Andrzej Barański

PRASA O FILMIE

Film Barańskiego wydaje się ściśnięty, duszny, może nawet hermetyczny. Opór, jaki „Parę osób, mały czas" z początku budzi, w miarę projekcji jednak ustępuje. Wchodzimy w świat Białoszewskiego i skupionej wokół niego bohemy, w której nie ma śladu artystowskich póz, w wieloznaczną relację poety z Jadwigą Stańczakową (świetne role Andrzeja Hudziaka i Krystyny Jandy). Aż wreszcie konkretne osoby i miejsca przestają mieć znaczenie. Mały wielki film Barańskiego dotyka bowiem nieefektownej prawdy: o sztuce rodzącej się z okruchów codzienności i o migotliwych momentach szczęścia i bliskości kpiących sobie z wielkich liter. 

PAWEŁ T. FELIS, KARLOWE WARY 

Gazeta Wyborcza nr 156, wydanie warszawskie z dnia 06/07/2006 KULTURA, str. 13 


Na użytek reklamy będzie się mówić, że „Parę osób, mały czas" to taka polska „Carrington" – „historia niezwykłej miłości" dwojga nie najmłodszych ludzi: niewidomej i poety o innej orientacji seksualnej. Ale mnie co innego wydaje się istotne. To, co Miron nazywał „czułością wszystkiego" albo „łapaniem radości za ogon", bo nawet jak się wyrwie, „zostaną pióra". Walka o szczęście pomiędzy nieszczęściami. Docenianie bytu, na przekór ograniczeniom, a może dzięki nim? Tej szczególnej umiejętności Miron uczy Jadwigę. Ale też sam się od niej uczy, gdy ona swoimi niewidzącymi dłońmi dotyka bukietu i mówi, że jest „piękny", i kiedy stara się rozpoznawać kolory palcami.
Tadeusz Sobolewski, miesięcznik KINO, 2005 r. , nr 10, s. 94

Opowiedzieć o miłości z zamkniętymi oczyma. O złych instynktach, które nie zwyciężyły czułości. Film Barańskiego nie jest przecież laurką: spotykają się w nim niewidoma neurotyczka i zdeklarowany homoseksualista. Jadwiga (piękna rola Krystyny Jandy) jest naiwna, egzaltowana i często przygnieciona depresją, Miron (wspaniała, nagrodzona w Karlowych Warach kreacja Andrzeja Hudziaka) to także narcyz i egocentryk, żaden brat-łata ani pocieszyciel. A jednak oglądamy prawdziwe spotkanie, takie, o jakim – często na próżno – marzymy przez całe życie. Spotkanie, które wyprzedza wszystkie inne przyjaźnie, miłości, erotyczne spełnienia. Spotkanie z człowiekiem, którego nie musimy wcale rozumieć, ale bez którego nie potrafimy żyć.

Łukasz Maciejewski, „Pamiętam, że było gorąco”, TYGODNIK POWSZECHNY nr 30 / 2006, s. 13
STRESZCZENIE

Historia oparta na podstawie książki „Dziennik we dwoje" autorstwa Jadwigi Stańczakowej.

Jadwiga Stańczakowa (Krystyna Janda) jest niewidoma. Mieszka z apodyktycznym ojcem, którego nadopiekuńczość sprawiła, że jest osobą niesamodzielną. Przyjaźń z Mironem Białoszewskim (Andrzej Hudziak), człowiekiem nieco ekscentrycznym, poetą i oryginalnym prozaikiem całkowicie odmienia jej życie. Niezaradność Mirona w sprawach codziennych uaktywnia i usamodzielnia Jadwigę, która pełni rolę sekretarza Mirona. Nagrywa na magnetofon dyktowane przez niego teksty, a następnie przepisuje je na maszynie. Poeta odwzajemnia się udzielając rad i poprawiając pisany przez nią dziennik. Ale nie tylko ze względów praktycznych są sobie potrzebni, to również głębsza potrzeba psychiczna wynikająca z całej komplikacji ich życia. Ta przyjaźń ma również wpływ na twórczość Mirona.

Opis na podstawie www.filmpolski.pl 

O FILMIE ROZMAWIAJĄ ANDRZEJ BARAŃSKI (reżyser) oraz PIOTR ŚMIAŁOWSKI (miesięcznik KINO)
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www.kino.org.pl 


Pański nowy film „Parę osób, mały czas" opowiada o przyjaźni dwojga poetów: Jadwigi Stańczakowej i Mirona Białoszewskiego, lecz mówi także o tym, w jaki sposób rzeczywistość przekształca się w sztukę.


- Bardzo mi zależało na połączeniu obu tych spojrzeń. Gdybym chciał nakręcić film jedynie o procesie tworzenia, byłby to najprawdopodobniej dokument. Jednak taka forma w przypadku opowieści o Stańczakowej i Białoszewskim byłaby zbyt mało pojemna. „Parę osób, mały czas" jest fabularnym filmem przede wszystkim o ludziach, w którym pokazany jest równocześnie fenomen twórczości, okoliczności, w których banalna rzeczywistość stawała się dziełem sztuki.



Realizowanie podobnego filmu musi być dla reżysera fascynujące - tworzy opowieść o czyimś tworzeniu i doświadcza pewnie podobnych uczuć, jak jego bohaterowie. 

- Wszystko, o czym mówi film, działo się przecież nie tak dawno, ale jednak to już „Atlantyda". Meble, przedmioty się zachowały - pani Krystyna Janda grała w okularach prawdziwej Jadwigi - ale trzeba było wrażliwie odtworzyć cały mikroklimat tamtych lat; tylko w tamtym klimacie mogła powstać poezja Białoszewskiego i Stańczakowej.


Film czekał siedem lat na realizację. Projektowi nie pomagał z pewnością fakt, że książki Jadwigi Stańczakowej „Dziennik we dwoje", na której podstawie napisał pan scenariusz, nie ma w księgarniach i większości bibliotek.

 
- „Dziennik we dwoje" ukazał się w małym nakładzie i jest wielką rzadkością nawet w obiegu antykwarycznym. Swój egzemplarz dostałem od samej Jadwigi Stańczakowej. Planowałem kiedyś nakręcenie filmu na podstawie „Zawału" Białoszewskiego, jednak problemy z pozyskaniem praw autorskich cały czas oddalały realizację. Stańczakowa przysłała mi wtedy swój „Dziennik" z dedykacją, w której zachęcała mnie do dalszych prób adaptacji prozy Białoszewskiego. Wtedy też poznałem wiersze Jadwigi. „Zawału" ostatecznie nie zekranizowałem, ale zainteresowałem się „Dziennikiem we dwoje".


Co najbardziej zainteresowało pana w tej książce?

 
- Zwykle wystarczy jedna ciekawa postać, żeby powstał film. Tutaj miałem dwie, i to jakie! Przy czym wartością filmową nie była dla mnie wyłącznie ich oryginalność, tylko zwyczajne pozytywne wartości. W ich związku jest coś bardzo ludzkiego. Realizacja filmu jest zawsze dla mnie rodzajem promocji osoby albo stylu życia, bycia człowiekiem. Jest to dla mnie mocny argument, który tym razem pozwolił mi trwać przy tym projekcje przez siedem lat.


Stańczakowa opisała w "Dzienniku" kilka lat swojej przyjaźni z Białoszewskim na przełomie lat 70. i 80. Łączyła ich bardzo bliska więź. Poetka darzyła go tak dużą sympatią, że nawet o jego wadach i humorach pisała „pozytywnym" językiem - tak, że czytelnik nie od razu uświadamia sobie, że autorka opowiada właśnie o którymś ze złych momentów ich relacji. Dopiero w pana filmie można dostrzec Białoszewskiego jako człowieka, który często nie doceniał faktu, że ma przyjaciółkę, gotową dla niego na wiele poświęceń.
 
- Autorka opisała ten związek tak, jak chciała, żeby był widziany. Jednak gdy zdarzenia z jej książki materializują się w postaci osób i miejsc na ekranie, nabierają innego, bardziej złożonego koloru. Trzeba mimo to podkreślić, że Stańczakowa nie chciała zmieniać charakteru tej przyjaźni. Gdy inni próbowali jej wytłumaczyć, że Białoszewski ją wykorzystuje, zawsze broniła ich związku, mówiąc, że możliwość pomagania Białoszewskiemu jest dla niej największą przyjemnością. Pokonując swoją niepełnosprawność, prowadziła jego biuro gromadziła i spisywała wiersze, pilnowała kontaktów z wydawnictwami. Ta działalność była dla niej szansą „zbudzenia się"; znalazła bratnią duszę, dzięki której mogła się spełniać. I nie był to związek w rodzaju coś za coś. Oni się znakomicie czuli w swoim towarzystwie, bardzo mocno się przyciągali.


Zadziwiający jest jednak fakt, że nie oczekiwała od niego wdzięczności, której Białoszewski nie umiał zresztą okazywać... 

- Stańczakowa nie miała o to pretensji. Doskonale rozumiała, że demonstrowanie wdzięczności nie leży w jego naturze. Ich związek oparty był na głębokim zaufaniu. Różne niezręczne wypowiedzi czy zachowania Mirona składała na karb jego specyficznego sposobu bycia i wyrażania się. Chciała wierzyć, że Białoszewski ją ceni i może nawet darzy głębszym uczuciem. Często było jej jednak przykro, gdy przekonywała się, że poeta nie umiał nazwać relacji, która ich łączyła. Jest w filmie scena, gdy do jego mieszkania, w którym akurat była również Stańczakowa, przychodzi dozorca. Białoszewski zaprzecza, że kobieta jest jego żoną, ale nie wie, jak ma ją przedstawić. Stańczakowa mówi mu później, że nawet gdyby nazwał ją swoją przyjaciółką, nie zawarłby w tym tytule całej specyfiki ich związku. Bardziej od jego wdzięczności potrzebowała zatem potwierdzenia, że jest dla niego kimś ważnym.


Ale Białoszewski mógł sobie do końca nie zdawać sprawy, jak ważna jest dla niego Stańczakowa. Pokazał pan w filmie kilka sytuacji, w których tych dwoje ludzi musiało sobie radzić bez siebie. Wydaje mi się, że Stańczakowej było wtedy ciężko i przykro, ale dawała sobie jednak radę. Białoszewski natomiast stawał się nerwowy i zagubiony, ale nie uświadamiał sobie chyba, że to skutek jej nieobecności.
 
- Kiedy działali osobno, obydwoje byli słabsi. Jadwiga doskonale to rozumiała. Z Mironem było różnie: raz domagał się pomocy, a czasem wręcz buntował się przeciwko nadmiernej dbałości o jego sprawy. Krzyczał: - „Po co mi ten sekretariacik?! Po co te telefony?!" - chociaż wiedział, że sam nie umiałby wszystkiego dopilnować. Miał takie humory. A co do mówienia sobie rzeczy przykrych, umówili się, że nie będą tego robić przy osobach trzecich. Nie zawsze im się to udawało. Dla wszystkich Miron miał twarz zabawową, chyba tylko Jadwiga znała tą drugą.


W pierwszej chwili dziwne wydaje się również jego zamiłowanie do ciemności. 

- Białoszewski mówi na początku filmu, że lubi pluchę na dworze. Niedobra pogoda jest zawsze życzliwa dla takich indywidualistów jak on. Wszyscy idą wtedy skuleni pod parasolem i nie zwracają uwagi na innych. Natomiast w piękny dzień, gdy ludzie w słońcu spacerują ulicą, takie osoby jak Białoszewski czują się jeszcze bardziej osobne. Nie lubił światła, kochał ciemność, noc. Wyciągał Jadwigę na wycieczki tramwajowe o drugiej w nocy.


A z czego mogła wynikać jego niechęć do noszenia nowych ubrań?
 
- Z gustu do rzeczy „zdegradowanych"; bo to zjawisko można rozpatrywać również na poziomie sztuki. Są ludzie, którzy nie lubią książek nowych, prosto z księgarni, wolą podniszczone, zaczytane. Łatwiej im się w otoczeniu takich przedmiotów funkcjonuje. To samo było z kwiatami, bardziej cenił te gorsze, te z przydrożnego rowu, czy rosnące na wysypisku śmieci. Białoszewski żył wcześniej w biedzie. Gdy stał się sławny i miał pieniądze, nie umiał całkowicie zrezygnować z życia na dotychczasowym poziomie. Pozwalał sobie na zakup płyt, południowych owoców, ale nie przekraczał nigdy granicy, za którą jego życie stałoby się „dostatnie" - w mieszczańskim stylu. Taki miał po prostu charakter. Gdy myślałem o postaci Białoszewskiego, przypomniał mi się Einstein, który na pytanie, dlaczego nosi taką fryzurę, odpowiedział krótko: nie lubię chodzić do fryzjera. Dlaczego chodził w skórzanych kurtkach? Bo nie chciał nosić koszuli. A dlaczego nie nosił skarpetek? Bo były dodatkowym problemem. Podobnie było z Białoszewskim - miał swoją politykę życiową. W wielu wyborach i ocenach był tak skrajny.


Gdy chodziło o ocenę twórczości Stańczakowej - również. Czasami na jej tekstach nie zostawiał suchej nitki. Czy był zazdrosny, że ona również potrafi dobrze pisać?


- Był trochę zazdrosny o oklaski. Nie lubił mieć w swoim kręgu innych piszących, a Stańczakowa nie dość, że chciała pisać, to na dodatek prosiła go o ocenę swoich tekstów. Białoszewski wziął na siebie tę mordęgę, ale swoje oceny, najczęściej krytyczne, wygłaszał z sarkazmem. Gdy podczas kilku wieczorów autorskich, na których byli we dwoje, Stańczakowa - poetka - stawała się postacią pierwszoplanową, Białoszewski zaczynał być dla niej szorstki, niemiły.


To ciekawe, że człowiek, który był wielką pisarską sławą, czuł zagrożenie ze strony początkującej pisarki.
 
- Stańczakowa opisywała w swoich utworach ten sam fragment rzeczywistości, co Białoszewski, a on uważał, że ma do tego większe prawo. Złościła go taka „konkurencja". Prosił Stańczakową, żeby nie używała tych samych nazwisk i nie opisywała tych samych miejsc, co on. W końcu przekonał ją, żeby opowiadała o świecie wyłącznie z perspektywy osoby niewidomej. I właśnie to inne spojrzenie stało się największą wartością jej utworów - przybliżała ludziom widzącym niedostępną dla nich rzeczywistość.


Tę rzeczywistość, w której starała się pokonać wszystkie bariery, wiążące się z byciem niewidomą: pisała na maszynie, czytała, oglądała telewizję i zawsze przychodziła na wtorkowe spotkania autorskie w mieszkaniu Białoszewskiego, podczas których poeta czytał swoje wiersze.
 
- Te spotkania były dla niej bardzo ważne. Miała okazję wyjść z domu i znaleźć się w dużym gronie, często obcych ludzi. Lubiła takie wyzwania. Nie szukała łatwych sytuacji, dzięki którym mogłaby spokojnie przeżyć kolejne dni. Starała się funkcjonować jak widzący człowiek, co powodowało z kolei zdenerwowanie jej ojca, który z miłości do niej i w trosce o jej bezpieczeństwo nawet gdy była już pięćdziesięcioletnią kobietą chciał, by sama nie wychodziła z domu.


Widziałem kilkanaście filmów, których bohaterami były osoby niewidome. Zazwyczaj pokazane były stereotypowo - jako ludzie, którzy nie mogą w pełni korzystać z życia. Pan wespół z Krystyną Jandą, która zagrała Jadwigę Stańczakową, pokazał niesłychaną intensywność przeżyć głównej bohaterki. Pamiętam równie wyrazistą postać niewidomego Michała z pańskiego wcześniejszego filmu "Dwa księżyce". Co pomaga panu zrozumieć doświadczenia tych ludzi?
 
- Ważna jest praktyka bycia niewidomym, ale jeszcze ważniejsza jest strona psychiczna. Stąd jest bliżej do uzyskania przekonującego wizerunku. Znalazłem się kiedyś w skomplikowanej sytuacji, kiedy zgasło światło i czynności, które przed chwilą były łatwe, stały się bardzo trudne, i obfitujące w bolesne zderzenia. Zdałem sobie wtedy sprawę, że doświadczam uczucia, z którym ludzie niewidomi muszą sobie radzić codziennie: oprócz oczywistego problemu przemieszczania się, pojawił się także strach, który nie był skutkiem zewnętrznego zagrożenia, ale myśli: Czy sobie poradzę? Niewidomy codziennie musi podejmować to wyzwanie, tę okropną grę z mrokiem. Trzeba ogromnej siły, żeby przezwyciężyć to uczucie. Poza tym trzeba zrozumieć, że niewidomi inaczej niż my muszą zapamiętywać swoje wrażenia. Nam wystarczy stwierdzenie, że jakiś przedmiot jest piękny lub brzydki, jasny lub ciemny. Dla nich to puste przymiotniki.


Czy rozmawiał pan o swoich przemyśleniach z Krystyną Jandą?
 
- Kiedy się ma do czynienia z taką aktorką, jak pani Krystyna, wystarczy wspólnie ustalić pryncypia. Reszta niech będzie formą otwartą. Aktor i reżyser powinni spotykać się na nie nazwanym do końca gruncie; inaczej spełnią tylko swoje oczekiwania, a w sztuce jest to o wiele za mało. Szczególnie kiedy chodzi o taką rolę. Pani Krystyna potrafi w każdym elemencie gry być naturalna i prawdziwa. Jeśli trzeba było rozstrzygnąć jakąś kwestię techniczną, na planie zjawiała się instruktorka ze związku niewidomych. W „Paru osobach, małym czasie", chcąc zbliżyć się do swojej postaci, pani Krystyna grała z zamkniętymi oczami i - co ważne - polegała przede wszystkim na swoim instynkcie. Mieliśmy oczywiście rozmowy z osobami, które dobrze znały Stańczakową i Białoszewskiego, ale pani Krystyna wiedziała, że nie może traktować tych relacji jako wiążących wskazówek, które powinna koniecznie wykorzystać. Życie dwojga głównych bohaterów zostało tak szczegółowo opisane, że mogłaby powstać wizja niemal kubistyczna, przedstawiająca ich związek z czterech punktów widzenia, bo tyle jest spisanych relacji. Jednak film stałby się wtedy dla większości widzów niezrozumiały. Miarą dla granej postaci musiała być sama Krystyna Janda. Jakiś wpływ na ostateczny kształt filmu miało siedmioletnie oczekiwanie na realizację - można było zupełnie podświadomie „przesiąknąć" rolą Jadwigi.


Z kolei Andrzej Hudziak, który zagrał Białoszewskiego, pokazał pisarza, który postawiwszy ostatnią kropkę swojego utworu, nie ma ochoty prezentować go szerszej publiczności; lubił jedynie wtorkowe spotkania u niego w domu. Na oficjalnym wieczorze autorskim pokazanym w pana filmie Białoszewski jest wyraźnie zniecierpliwiony.
 
- Białoszewski chętnie czytał swoje utwory. A wieczory autorskie? Z tym różnie bywało, różne bywają spotkania z czytelnikami. Różny też obraz Mirona wynosili uczestnicy spotkań. Andrzej Hudziak poznał kiedyś Białoszewskiego w katowickim teatrze, w którym wystawiano jego utwory. Autor, którego dziełem interesuje się inny twórca, okazuje zazwyczaj wdzięczność. Pan Andrzej odniósł natomiast wrażenie, że Białoszewski z dużą rezerwą, wręcz obojętnie traktował osoby zaangażowane w jego twórczość.



W swoich filmach ukazuje pan często życie ludzi w prowincjonalnych miasteczkach. W „Paru osobach, małym czasie", choć akcja filmu rozgrywa się w Warszawie, tylko pozornie odszedł pan od swojego zainteresowania prowincjonalnością.
 
- Można powiedzieć, że to była mała parafia z Mironem - szamanem na czele. Mimo że na spotkania przychodzili również ludzie obcy, panowała atmosfera wspólnoty. W tamtych czasach ludzie chętnie spotykali się w mieszkaniach, był to rodzaj kulturalnej „prywatnej inicjatywy". Chyba była to odpowiedź na przymusowe masówki, wiece, akcje i zloty, na których trzeba było jednogłośnie skandować prorządowe hasła. Spotkania w mieszkaniach przenikał duch opozycji politycznej. Miron stronił od polityki. Po latach wielkiej biedy, w czasie, który przedstawia film, żyło mu się już całkiem dobrze i bał się zmian. Kiedy usiadłem do pisania scenariusza, pierwszy tytuł, jaki przyszedł mi do głowy, brzmiał „Bohema". Bohema bardzo różna od tych wcześniejszych, bardzo wyskokowych; ta była bohemą czasów małej stabilizacji.

Miesięcznik KINO, 11 marca 2006

MIRON BIAŁOSZEWSKI – SYLWETKA

Poeta, prozaik, dramatopisarz, urodzony 30 lipca 1922 w Warszawie, zmarł 17 czerwca 1983 tamże.


W okresie okupacji zadał maturę na tajnych kompletach i rozpoczął studia polonistyczne. Przeżył powstanie, po jego kapitulacji został wywieziony na przymusowe roboty do Niemiec. Uciekł z transportu i po zakończeniu wojny wrócił do Warszawy. Pracował najpierw na Poczcie Głównej, później, w latach 1946-1951 jako dziennikarz w „Kurierze Codziennym" i „Wieczorze". W latach 1951-1955 utrzymywał się ze współpracy z pismami dla dzieci i młodzieży („Światem Młodych" i „Świerszczykiem - Iskierką"), dla których pisał, częściowo wspólnie z Wandą Chotomską, wiersze i piosenki. Choć pierwsze utwory opublikował już w 1947 (wiersz „Chrystus Powstania” w tygodniku „Warszawa" i opowiadanie „Ostatnia lekcja. wspomnienie okupacyjne” w „Walce Młodych"), za datę właściwego debiutu uznaje się rok 1955. Wtedy bowiem poezja Białoszewskiego została zaprezentowana (z wprowadzeniem Artura Sandauera) w „Życiu Literackim" w ramach „Prapremiery pięciu poetów", obok wierszy Herberta, Harasymowicza, Czycza i Drozdowskiego. W tym samym roku Białoszewski drukuje na łamach „Twórczości" „Karuzelę z Madonnami”, a w 1956 wychodzi jego tomik poetycki „Obroty rzeczy”, złożony z wierszy pisanych w latach 1952-1955, z których wyboru dokonał Sandauer. 


Książka ta wzbudziła ogromne zainteresowanie krytyki i czytelników. Próbowano znaleźć formułę opisującą twórczość poetycką Białoszewskiego, zarówno tę zawartą w pierwszym tomiku, jak i w następnych – „Rachunku zachciankowym” (1959), „Mylnych wzruszeniach” (1961), „Było i było” (1965), „Odczepić się” (1978), oraz wyborach, zawierających także teksty wcześniej nie drukowane: „Wiersze” (1976), „Poezje wybrane” (1976) i tomiku w serii „Poeci polscy” (1977). 


Mimo wysiłków krytyki Białoszewski pozostał przez całe życie „poetą osobnym". Jego twórczość z trudem daje się poddawać klasyfikacjom, niełatwo znaleźć twórców mu pokrewnych. Generacyjnie związany z pokoleniem wojennym (Baczyński, Gajcy, Różewicz, Szymborska, Herbert) znacznie odbiegał od nich poetyką swojej twórczości. Z wyboru był outsiderem, nie uczestniczył w życiu politycznym, unikał wiązania się z organizacjami i grupami poetyckimi.

Opis na podstawie: Bartłomiej Szleszyński
Wydział Polonistyki Uniwersytetu Warszawskiego, marzec 2003, www.culture.pl 
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JADWIGA STAŃCZAKOWA – SYLWETKA

Opis na podstawie: Danuta Tomerska, POCHODNIA 1/2004


Jadwiga Stańczakowa (z domu Strancman) urodziła się w 1918 r. w Warszawie i z tym miastem związała prawie całe swoje życie. Tu zaczęła przed wojną studia na Akademii Nauk Politycznych i tu przeżyła koszmar czasu zagłady - okupację hitlerowską. Była prześladowana z racji swego pochodzenia i musiała się ukrywać. Była śliczną, jasną blondynką o niebieskich oczach i ten typ aryjskiej urody na pewno pomagał jej przetrwać w tamtych czasach.


W 1944 r. znalazła się w wyzwolonym Lublinie i rozpoczęła wymarzoną pracę dziennikarską w dzienniku „Głos Ludu". W rok później przeniosła się wraz z mężem do Gdańska i tam kontynuowała swą pracę w „Dzienniku Bałtyckim". W młodym wieku dosięgła ją choroba oczu, widziała coraz gorzej, a po urodzeniu w 1948 r. córki, Ani, straciła wzrok. Runęły jej marzenia o karierze dziennikarskiej i życie straciło sens. Załamana wróciła do Warszawy, gdzie mieszkali jej rodzice. I tu szczęście uśmiechnęło się do niej. W 1951 r. poznała Stanisława Madeja, członka Zarządu Głównego PZN, który wprowadził ją do Związku. W 1952 r., w najtrudniejszym okresie stalinizmu i komunistycznej cenzury, otrzymała stanowisko redaktora naczelnego „Pochodni". Była pierwszą kompetentną redaktorką. Jej reportaże z wyjazdów w teren wnosiły wówczas jakiś powiew nowości do pisma składającego się głównie z przedruków, w interesujący sposób przybliżały czytelnikom problemy niewidomych. Kierowała również kwartalnikiem „Niewidoma Kobieta". Nie mogła się jednak pochwalić imponującym stażem w czasopismach brajlowskich. Pracowała w „Pochodni" zaledwie 6 lat, ale zaznaczyła tu swoją obecność. Nie czuła się spełniona jako dziennikarka, więc postanowiła dalej szukać swojego miejsca w życiu. W 1958 r. zrezygnowała z funkcji naczelnego redaktora „Pochodni", aby poświęcić się pracy literackiej. Odczuwała silny wewnętrzny przymus pisania i pragnęła sprawdzić się jako pisarka. I jak się potem okazało, dokonała w życiu właściwego wyboru.


Swoją twórczość literacką rozpoczęła od cyklu felietonów radiowych. Wydała też zbiory krótkich opowiadań – „Ślepak", „Przejścia", „Boicie się czarnego ptaka".


Na pewnym etapie jej życia los zetknął ją z Mironem Białoszewskim, poetą i pisarzem o wybitnej indywidualności, który stworzył jedną z najoryginalniejszych koncepcji antypoezji, czyli poezji pisanej wbrew wszelkim tradycyjnym regułom, a równocześnie urzekającą dowcipem i paradoksem sformułowań. Przyjaźń Jadwigi i Mirona należała do najciekawszych związków, bowiem łączyła bliskość intelektualna. Byli idealnie zharmonizowani i idealnie się uzupełniali. Miron nie grzeszył praktycznością, nie dbał o sprawy życia codziennego. O tym myślała Jadwiga. To ona, niewidoma, prowadziła jego papiery, pilnowała, by niczego nie wyrzucił, nauczyła go obsługiwać magnetofon, bo Miron nie znał się na technice. Była też jego kronikarką. Pisany przez nich wspólnie „Dziennik we dwoje" to pozycja pod wieloma względami wyjątkowa. Jest też nieocenionym źródłem wiedzy o życiu i osobowości autora „Donosów rzeczywistości". Istnieje opinia, że przyjaźń, jaką Stańczakowa świadczyła Mironowi, to jej drugie dzieło obok dzieła literackiego. Miron z kolei namówił ją do pisania poezji. Pierwszy swój tomik pt. „Niewidoma" wydała w 1979 r. Stała się debiutantką poezji w wieku 60 lat. Następne opublikowane jej zbiory poetyckie to: „Magia niewidzenia", „Depresje i wróżby", „Na żywo", „Ziemia-kosmos", „Refugium", „Wiersze dla mojej córki". Jest autorką cyklu haiku (specyficzny rodzaj krótkich form poetyckich), wydrukowanego w Japonii. Była dumna, że stworzyła haiku dla dzieci. Jadwiga Stańczakowa otrzymała za swą twórczość wiele odznaczeń i nagród w kraju i za granicą.


Po śmierci Mirona Stańczakowa zajęła się uporządkowaniem spuścizny literackiej poety i popularyzacją jego twórczości. W swoim domu na Hożej urządziła Izbę Pamięci Mirona Białoszewskiego, w której zostało wszystko tak jak za życia poety. Wierzyła, że połączą się znów po śmierci, bo Miron „czeka na nią w Zaświecie z powitalnym wierszem".


Do ostatnich lat życia Jadwiga była bardzo aktywna. Przyczyniła się do założenia Fundacji Mirona Białoszewskiego i zbudowania jego pomnika na cmentarzu. Nadal tworzyła swoją poezję, pisała zagadki i wierszyki dla młodszej wnuczki Celi. Zmarła w czerwcu 1996 r. w wieku 77 lat. Spoczywa na warszawskich Powązkach.

REŻYSER  - ANDRZEJ BARAŃSKI
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FILMOGRAFIA:
· 2007 - Braciszek - reżyseria, scenariusz, 

· 2005 - Parę osób, mały czas - reżyseria, scenariusz, 

· 2002 - Wszyscy święci w Święta polskie - reżyseria, 

· 2000 - Niech gra muzyka - reżyseria, scenariusz, 

· 1996 - Dzień wielkiej ryby - reżyseria, scenariusz, 

· 1995 - Horror w wesołych bagniskach - reżyseria, scenariusz, 

· 1993 - Dwa księżyce - reżyseria, scenariusz, 

· 1992 - Kawalerskie życie na obczyźnie - reżyseria, scenariusz, 

· 1991 - Nad rzeką której nie ma - reżyseria, scenariusz, 

· 1990 - Kramarz - reżyseria, scenariusz, 

· 1987 - Tabu - reżyseria, scenariusz, 

· 1986 - Lucyna - reżyseria, scenariusz, 

· 1984 - Kobieta z prowincji - reżyseria, scenariusz, dialogi, 

· 1982 - Niech cię odleci mara - reżyseria, scenariusz, dialogi, 

· 1979 - Wolne chwile - reżyseria, scenariusz, dialogi, 

· 1975 - W domu - reżyseria, scenariusz, 

· 1974 - Linia - współpraca reżyserska, 

SPEKTAKLE :

· 2000 - Moja córeczka - scenariusz, reżyseria, 

· 1998 - Młodość bez młodości - scenariusz, reżyseria, 

· 1996 - Uczone białogłowy - reżyseria, 

· 1995 - Bożena - adaptacja, reżyseria, 

· 1994 - Siedem pięter - adaptacja, reżyseria, 

· 1994 - Kobieta zawiedziona - adaptacja, reżyseria, 

· 1993 - Muzyka druga - reżyseria
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KRYSTYNA JANDA
FILMOGRAFIA
· 2006 - Ryś
· 2004 – Wróżby Kumaka
· 2003 - Superprodukcja
· 2000 - Przedwiośnie
· 2000 - Weiser
· 2000 - Życie jako śmiertelna choroba przenoszona drogą płciową 
· 1997 - Ostatni rozdział
· 1996 - Matka swojej matki 
· 1995 - Tato
· 1995 – Pestka

· 1992 - Zwolnieni z życia 
· 1986 - W zawieszeniu 

· 1986 - Laputa 

· 1985 - Vertige 

· 1985 – Kochankowie mojej mamy

· 1984 - Der Bulle und das Maedchen 
· 1984 - O-Bi, O-Ba, koniec cywilizacji 
· 1983 – Glut
· 1983 – To tylko rock

· 1983 – Stan wewnętrzny

· 1983 – Synteza

· 1983 – Bella donna

· 1982 – Przesłuchanie

· 1981 - Espion, leve-toi 

· 1981 – Wojna światów

· 1981 – Człowiek z żelaza

· 1980 – W biały dzień

· 1980 – Mefisto

· 1980 – Uoni

· 1979 - Manchmal besucht der neffe die tante 

· 1979 – Dyrygent

· 1979 – Golem

· 1978 – Bez znieczulenia

· 1978 – Bestia

· 1977 – Granica

· 1977 – Na srebrnym globie

· 1977 – Pani Bovary to ja

· 1976 – Na srebrnym globie

· 1976 – Czlowiek z marmuru
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ANDRZEJ HUDZIAK

FILMOGRAFIA:
· 2006 - Pozdrowienia z Hamburga (59), W potrzasku (60) w serialu Kryminalni
· 2006 - HI WAY 
· 2005 - Parę osób, mały czas 

· 2005 - Kto nigdy nie żył…
· 2003 - Zerwany 
· 2003 - Odjazd (1), Raj (4), Śledztwo (6), Konfrontacja (7) w serialu Zaginiona 2002 - Świątynia 
Melitele (9) w serialu Wiedźmin (tv)

· 2001 - Wiedźmin
· 2000 - Weiser
· 2000 - Szczęśliwy człowiek
· 1999 – Wojaczek

· 1999 - Pan Tadeusz
· 1997 - Historie Miłosne

· 1994 - Śmierć jak kromka chleba 
· 1991 - Les enfants de la guerre

· 1990 - Śmierć dziecioroba
· 1982 - Ślub (7) w serialu Popielec
· 1982 - Epitafium dla Barbary Radziwiłłówny

· 1981 - Da un Paese Lontano (Giovanni Paolo II)

· 1980 - Kraków 1898 (3), Kraków 1901 (4), Kraków 1902 (5), Kraków 1905 (6), Kraków 1914 
(8) w Z biegiem lat, z biegiem dni. . . 
· 1980 - Rycerz
· 1980 - Constans Obsada
· 1979 - Klincz
· 1978 – Spirala
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